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Hf i i  w esela!  Sam o ich wspomnienie
h i s t o r y j k a . świeciło jak  gwiazda  w życiu pary

po b ran e j ,  do dni ich schyłku.
Czćm żeto  są nasze dzisiejsze B yłyto  gody w e so łe ,  s z u m n e ,  

w esela w  m iarę  d a w n y c h ? —  pyszne, mające swój ry tu a ł  rodzi- 
Sm ićsznemi tylko parodyam i. m y , n iew zruszony i upoważnio- 
N ieprzyw iązujem  ju ż  do nich tej ny odwiecznym zwyczajem , ry- 
w a g i ,  jak ą  miały przed laty, ani lua ł pełen sym bolów , które dziś 
tego sakram enta lnego  znaczenia , ju ż  tylko u niższych klass ludu 
an i tak wielkiej pamiątki. D a-  pozostały.
wniej raz  się człek ro d z i ł ,  raz  W ła śn ie  o jednem  s takich we- 
ż e n i ł ,  raz  um ićra ł,  ś lub był w ę- sel daw nych chciałbym wam po­
ziera n ie rozerw anym  , to tćż we- w iedzićć— Nie, żebym je  opisy- 
sele wiodło za sobą obrzęd tak w a ł ,  bo któż się od razu całego 
wielki i tak uroczysty  jak  uro- obrzędu niedomyśla i o r a c y i ,  
dżiny lub śmierć. P r a w d a ,  źe i b an k ie tu ,  i huku d z ia ł ,  i m u- 
duwniej tylko dla form y m ówiono zyki i rozczulającego błogosła- 
na weselu o s e rc u ,  lecz wyohra- w ieństw a s ta ry ch ?  —  lecz dla je­
żenia re l ig i jne ,  przekonanie o dnego godnego w n iem  pamięci 
obowiązkach , sposób życia , za- szczegółu.
pewniały pokój, zgodę i to ciche, Książe K onstan ty  Bazyli O s -  
a stałe p rzy w iązan ie , które je -  t r o g s k i , W o je w o d a  kijowski ,  
szcze widzim czasem w parach M arszałek  w o łyńsk i ,  S ta ro s ta  
n ie roz łączonychsta ruszków , s łu- w łodz im iersk i ,  pan s ław ny  ze 
żąeych tylko za pośmiewisko lu- swych bogactw  i pobożnośc i,  
dziom naszego wieku. dziedzicogrom nego księstwa, go-

Przed kilkuset laty, a jeszcze na tow ał się spraw ić w jednym  ze 
dw orze  wielkich panów , to to były swoich zam k ó w , D ub ićń sk im ,
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wesele ,Księżnie Beacie Dolskićj 
powinowatej i wychowanicy s w o ­
jej , któi*{| w ydaw ał za Księcia 
Sołomereckiego. Obie le Książę.- 
ćc rodziny, dziś zgasłe i zapo­
m niane  , w ów czas  jeszcze świe­
ciły i zdawały się obiecywać d łu ­
gie  pasmo potom ków s ław nych . 
Ciężka ręka losu padła na nie i —  
zgaśli styl;} in n e in i !

W szy s tk o  gotowe było do tego 
uroczystego obrzędu mającego 
się odbyć na zamku duhieńskim. 
L iczny  zjazd gości sproszonyh 
z da leka ,  k re w n y c h ,  przy jac ió ł,  
sąsiadów , szlachty drobnej ży ­
czliwej domowi Książąt O strog -  
skicli zawalał k o ń m i , kolebkami 
i ciżbą p ach o lą t , podworce z am ­
kow e. Niektórzy jeszcze cisnęli 
się i zbierali z różnych ulic m ia ­
s t a ,  niedając naw et przyskrzy- 
pnąć w ro t  zam ku. Byłto  sam ra ­
nek dnia w ese lnego , ranek g r u ­
dn iow y, śnieżysty i ponury , po­
w ie trze  niosło z sobą w ilg o ć ,  
w yzićw y ziemi i ciężyło w pier­
siach. Słońca naw et niewidać 
było za mglistą  oponą ch m u r  
jednosta jn ie  s z a ry c h ; bo na tu ra  
n igdy  się niestosuje do czyn­
ności do ż y c z e ń , i uczuć lu ­
dzi. Rzadko bardzo ulubieńcom 
losu świeei słońce pogodne w ich

dni u ro czy s te , i to  historya mię­
dzy cuda sw oje zapisuje. Kur­
czyli się od zim na przenikliwego 
s łudzy  na podw órcu  i u wrót 
z a m k u , pokrzepiając się suto  do­
s tarczanym  tru n k iem . W  ich ro­
zm owach znać było i usposobienie 
do sm utku  pochodzące od pory 
i wesołość sztuczną ja k ą  trunek 
w ym usza  na biednych, s łabych, 
g łowach ludzkich.

W szy scy  gotowali się do we­
se la ;  niebyło kąta gdziehy go 
znać  i czuć n ieb y ło ;  wszystko 
się ru sz a ło ,  k rę c i ło ,  g a d a ło ,  
s t ro i ło ,  s z y k o w a ło ,  zacząwszy 
od kuchni pałającej ogrom nćm  
ogniskiem , gdzie  kuchm is trz  spo­
cony c b rz y p ło d  krzyku nad czter- 
m a sosami; aż do kom nat panny 
młodćj i pana  młodego.

Mężczyźni z e b r a n i ,  g a d a l i ,  
śmieli się i pokrzepiali śn iada­
n ie m ,  a źe niebyło w e  zwyczaju 
X V I .  wieku u wyższćj klassy, 
g rać  w kości albo się od rana 
u p i ja ć ,  sk rom ny tylko brali po­
s i łe k ,  o w o jn ie ,  tu rn ie jach  i ko­
niach rospraw iając .  Książe So- 
ło m ereck i , b lady, m łody, niebie­
skooki , chudy  i cienki mężczy­
zna , rzadko się do rozm owy 
w trąca ł  i spokojnie tylko na w szy­
stko się uśm iechał. Coraz poprą-
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wiał na sobie paradnego ubioru 
«a którym guzy brylantowe, i zło­
te błyszczały kutasy, ściskał ręko­
jeść suł« “kamery 7.0 w a n ej kara­
beli , odrzucał wyloty i chodził 
wzdłuż komnaty. Maleńki jego 
wymuskany wąsik , poruszał się 
uśmiechem., którym odpowiadał 
wa wszystkie spytania.

U progu sta ł  w nieładzie po­
dróżnym -zbrojny kozak Ukrai­
niec , zsełedeem zwieszonym, 
zbrojny w.- koszulę drucianą, sza­
b lę ,  ru szn icę ,  ja n c /a rk ę ,  łuk 
i strzały., z. nożem u pasa, z wor­
kiem skuły s chustką paradną 
w  wielkie kwiaty, z worem skó­
rzanym na wodę, szabełtasem, 
ti 11 ba jką , długim sznurem jedw a­
b n y m , prochownicą, i mnó­
stwem innych drobnostek , skła­
dających dawne uzbrojenie ko­
zaka. Mowę miał posępną i za­
myśloną; wszyscy go pytali i 
zaczepiali, a on zw o ln a , lecz 
śmiało w swoim rodzinny m języ­
ku odpowiadał.

» I jak że , d odezwał się ktoś 
s t łu m u ,  osą wieści o Tatarach? *  

—  o Tak jak każdej zimy’, gdy 
wody s ta n ą ,» odparł kozak , o ga­
dają o nich i wygadają. Ciągną 
się gdzie dolinami chyłkiem .»-—■ 
» Którędy ? * —  «Kto ich wić! Bóg

jeden co tę plagę zsyła. Jak przyj­
dą będ zie się dymić za nimi i mo­
giłami drogę wysypią. Teraz ryją 
się gdzieś jak krety, postrzedz ich 
niemożna. Może się już ciągną 
złodzićjską doliną.» —  • Wielcż 
ich być może?» —  a Jak zawsze, 
tyle co szarańczy, a więcćj je­
szcze koni niż ludzi, bo u nieh 
i konie się biją, gdy u nas ludzie 
niewszyscy potrafią. »*— «W i ­
dział ich kto? czy to tylko słu­
chy zimowe?* —  *Do tćj pory 
słuchy tylko, ale kto się boi da­
leko w id z i .» —  «U stracha wiel­
kie oczy, * dołożył ksiądz Makary 
kapelan. »Nieeh Książe Pan pośle 
po ję z y k .»

1 na tern ucięła się rozm ow a, 
a odprawiony ukrainiec, w y­
szedł. Książe zaś zaraz polecił 
swoich kilkudziesiąt kozaków 
wysłać na zwiady dolinami i zwy­
kłym tatarów szlakiem.

W ieść o Tatarach spadła 
wśród samych przygotowań we­
selnych , prędko po całym roz­
niosła się zamku. I  znowu od 
komnaty panny młodćj, aż do 
kuchni i zwodzonego most«, 
wszystko ją powtarzało i wszy­
stko drżało od niej; bo Tatarzy 
co tyle razy ogniem i mieezem 
zniszczyli tę ziemię, gorsi byli
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dla  niej nad wszystkie  p lag i za­
gniewanego nieba.

Ażeby wesela n iezam roczyć, 
zakazał Książe W o jew o da  m ów ić 
o tćm kobietom . Z aka za ł; —  by ł- 
to  w łaśnie sposób doprowadzenia 
ja k  najprędzćj tć j wieści od ich 
uszu. W szyscy tak m ie li ta je­
m nicze m in y , tak cicho szepta li, 
tak  rękam i m achali, tak szable 
o s trz y li, broń opa tryw a li i tak 
um ie li pokazać gryzącą ich w g łę ­
bi ta jem nicę , że nareście dom y­
ślne z na tu ry  przeczuły ją  ko­
biety. Zony od mężów prędko 
się pod sekretem dow iedzia ły  o 
co idzie, potćm p rzy jac ió łk i p rzy­
jac ió łkom  , jak zaczęły podawać 
z ust do ust wiadomość tajem ną, 
doszła ona aż do kom naty panny 
m ło d e j, gdzie w łaśnie Księżnie 
Beacie , czarne je j d ług ie  rospu- 
szczano kosy dawnym  zwycza­
jem  s ław iańskim .

N iew iem  ja k  wam opisać pannę 
m łodą. N iebyła  ona ani p iękna , 
ani wdzięczna, w ysoka , b lada , 
czarnobrewa, poważna choć m ło ­
da jeszcze, zupełnie się różn iła  
od męża, k tó ry  przy niej podobny 
b y ł przebranćj niewieście. W  o- 
czach je j ty lko  b łyska ł n iezw yk ły  
ogień zapa łu , m ęstw a, w y trw a ­
n ia , stałości. Czoło w zn ios łe ,

g ła d k ie , spokojne zdawało się 
w ie lk ie  m yśli i  piękną duszę po­
k ry w a ć , usta m a łe , ściśuione, 
b lade , oszczędne w w yrazy , nie- 
o tw ić ra ły  się na próżne s łow a, 
a rzadziej jeszcze na uśmiech. 
Cóż m ogło łączyć tak różnoro­
dną nowożeńców parę?? O to  —  
w ola krew nych . W  ich sercach 
n ic się n iedz ia ło , n ic n ie b iło , 
nic n iew rza ło , żadna namiętność, 
żaden pociąg. Ich  ręce niespotka- 
ły  się i niezadrżały przed związa­
niem u o łta rz a ; by li sobie obo­
ję tn i ,  ale szli do tego zw iązku 
spoko jn ie , bo n ićm ie li tru jącej 
przeszłości przyszłości, ani w strę­
tu do siebie; a ówczesny zw y­
czaj dawno ich do podobnego 
połączenia p rzygo tow a ł.

Kiedy panny służebne id ru ż k i 
gw arzyć około Księżnej Beaty 
zaczęły i przestraszone Tataram i 
zapom inały z ło tych szpilek w a- 
ksam itnych poduszkach spoglą­
dając po sobie ze drżeniem, Księ­
żna Beata jakby ocucona z myśli 
g łę b o k ie j, zapytała najbliższej 
podnosząc g łow ę.

■ Cóż się stało ?» —  «Nic do­
tąd Księżna Pani,» odpowiedziała 
zająkając się , «ale m ówią —  choć 
Książe W o jew oda  m ówić o Ićm 
zakaza ł,  że T a ta rzy  id ą .» —
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o T u  idą?» —  « Ah ! zapewne tu! 
Craa słyszę niezliczona! J a  się 
tak strasznie  boję T a t a r ó w ,«  
szczebiotała dalej. «Takie po­
czw ary  og o rza łe ,  sprzypłaszczo­
nymi nosam i,  ze ślepiami czar- 
n e m i , z odsta jącymi u sz a m i ,  co 
się rodzą ślepćmi jak  szczenięta, 
żyją końskiem mięsem i w świętą 
T ró jcę  niewierzą ! o ! jak  ja  się 
ich boję !» —  « A ja  n i e ,» odpo­
wiedziała panna młoda odrzuca­
jąc  włosy, «bo pierwszego coby 
do mnie śmiał przystąpić pewnie- 
bym zadusiła." —  W sz y s tk ie  za­
milkły i wszystkie uw ierzy ły . —  
» W zię lihy  nas i odesłali do Sera­
ju  S u łtana  sw o jeg o ,  ci ohydni 
p o g an ie ,"  mówiła d ru ź k a , «a 
choć cuda o nim p ra w ią ,  niech 
nas B óg  wcielony od tych ro ­
zkoszy b ro n i ,  a naprzód od ich 
w ia ry  pogańskie j,  wedle k tó re j ,  
jak  Ksiądz M akary  powiada, ko­
biety niemają duszy ."  —  «Nić- 
m ają  duszy P an n o  Stan is ław o ,«  
zawołała K s iężn a ,  <a czemżehy 
żyły ! praw dziw ie  pogańska śle­
pota! » —  «I takimto ludziom m o­
żemy się dostać w ręce !» szeptały 
panny. — «K to ?  m y?» znow u 
odpowiedziała K siężna , «alboż 
tu niema z a m k u ,  dział i lu dz i ,  
alboż nićiuu wody w’ Ikwic i pasa

u s u k n i ,  żeby się w  ich oczach 
udusić ."  —  «Ale ich ty lu !»  —  
» Nas m a ło , ale z nami B ó g  chrze­
ścijan i walczyć będziem na sw o ­
ich śmieciskach !» —  Na te słowa 
pełne zapa łu ,  a tak niezwyczajne 
w ustach kobićty, wszedł Książe 
W o je w o d a .  —  «V iva t  h e ro in o !« 
zawołał całując j ą  w  czoło, «więc 
ty śmiała i odw ażna dziewi­
ca nieboisz się T a ta ró w .  A le 
z resztą moja P anno  jeszcze 
oni zapewne d a le k o , bo to są 
tylko głuche wieści. My tym  
czasem myślmy o weselu. Jak  
u tną  z dział zamkowych na vivat,  
niech wówczas idą a przyjmiem 
ich d o b rz e ,  na rany  C h r y s t u ­

sa . !»
W  istocie niebardzo było czego 

się bać w  Duhnie , bo na ówcze­
sny sposób wojowania , ta w aro ­
w nia ,  którćj później Chmielnicki 
próbować naw et niechciał zdo­
bycia —  była dość mocna. D o  ko­
ła  oblana wodą Ik w y , wielkićmi 
staw am i otoczona , niezbyt w p ra ­
wdzie w yn ios ła ,  ale dla m u ro ­
wanych a wysokich foss niedo­
stępna , mogła się długo bronić 
wojsku , któreby jćj burzyć dzia­
łami polowćmi nićmogło. T ru d n o  
także było zapasne zamczysko 
dostać głodem , a T a ta rz y ,  któ-
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vyns spieszny b y ł  p o w r ó t ,  n igdy  
tego próbować nićmogli.

T y m c z a se m  gdy w zamku ro ­
zpraw ia ją  o T a ta r a c h ,  gdy  się 
śnieżyste tum any  rozrzedzają  i 
dzićń wyjaśniać z a c z y n a , gdy 
w ysłan i po język wyjćżdżają 
% m ias ta ,  strasząc po drodze mie­
szczan i żydów, w cćrkw i zam ko­
wej stro ją  o ł tarz  do ś iu b u ,  a 
w  zamku u c z tę , która  ma ślub 
pop rzed z ić ,  gotu ją .

Ah , gdzież się podziały te da­
w n e  gościnne biesiady, na k tó­
ry ch  pan , s ługa je g o , koń i pies , 
j a k  zesłańcy od B oga przyjm o­
w a n i  b y l i , czćm s t a ło , co było ! 
Dzisiejsi dawnych Sta wian po­
tom kow ie przy jęli ju ż  obce oby­
czaje , hand lu rsk ie ,  n ikczem ne, 
skąpe i zimne —  ałe szkoda da­
wnych , bo dawne niebyły eu ro ­
pejskie , niebyły tak w ykw in tne ,  
a szczersze za to i poczeiwsze. 
D awniej egoizm musiał się u k ry ­
wać i w s tydz ić ,  dziś się z siebie 
ch lub i i wysoko wynosi. Lecz 
d a jm y  temu pokój.

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .)
 O O O O O G O -------

CKASIf r n Z E S Z Ł E .

L au d a tu r tem poris ac ti.

Z a  naszych czasów daleko się 
lepićj działo, mówił jeszcze w czo­

raj pewien staruszek . N iegdyś 
obyczaje były niętak zepsute, mó­
wi riatn codzićń moralista  me- 
lancholiczny. —  P ew n ą  jes t  rze­
czą, mówi inny , iż kobiety utraci­
ły  pićrwszy powab zrzucając 
z siebie hamulec w stydu . —  B o  
i to także p ra w d a ,  odzywa się 
s ta ra  kobietka, że mężczyźni u tra­
cili ten kwiat zalotności, którym 
się zaszczycali w dawniejszych 
czasach. A tak czas teraźniejszy 
zawsze błądzi. T a  choroba w y­
chwalania daw nych czasów ze 
szkodą le raźn ić jszego , n iejest  
n o w a ,  bo ju ż  H oracyusz  z niej; 
się naśm iew ał,  i cóżkolwiekbyś- 
my czynić chcieli, u lćczyćjćj n ie-  
potrafimy. —  Czy liż ludzie n ie-  
zawsze byli te in ,  czćm s ą ? —  
P o  wszystkie czasy ich wrodzona- 
niespokojność powstaje na cza* 
te raźn ić jszy , a ich próżnośi? 
w  d aw nym  więcćj sm a k u je .—  
W  jednakowych okolicznościach,, 
jednakow e przyczyny sp raw u ją  
jednakow e s k u tk i ; mali ludzie 
robią  małe rzeczy, a złe spraw y 
robią małych ludzi. N a tu ra  nie- 
odmićniła się od przeszło eztć- 
rech tysięcy l a ł ,  wydaje on* 
dziś jak  dawnićj lekarstwa i t r u ­
cizny, potw ory  i bobatćrów?—- 
Gdzie to znaleziono , iż my mniej 
warci jesteśm y od naszych przód-
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Łów  ? za p ew n e  n ie  w  h is tn ry i ,  bo 
k tó r a z lo  h i s to ry a  n a z y w a  sw o ic h  
w s p ó łc z e s n y c h , pokolen iem  ze­
p su ty m  i o b łąkanć in  s to ru  sw o ich  
c n o t l iw y c h  p r z o d k ó w . — R ó ż n e  
c z asy  m ia ły  ró ż n e  b łędy  i ró żn e  
c h o r o b y ,  s u m m a  d o b reg o  i z łego  
z a w sz e  b y ła  ta s a m a .  — N asi o j ­
c o w ie  odm ićnia li  k o le jn o :  p r a ­
w d a  , m o dy ,  z w y c za je ,  p rzesądy  
i  l e k a r s t w a ; ale co do  n a t u r y ?  
p ła c z l iw y  s t a r u s z k u !  m yśleć  o 
t e i n ,  j e s t  b łędem  , a m ó w i ć , 
s z a le ń s tw e m .  —  R z ec zy ,  ludz ie  
i  ś w ia t  z a w sz e  są w je d n a ­
k o w y m  s t a n i e ;  w id z ićm y  j e  
w  o d m ie n n y m  sp o s o b ie ,  i przez  
z w ią z k i  ja k ie  m a ją  s te ra źn ie j­
s z y m  s m a k ie m ,  n ie p o m n ą c ,  ja­
k e ś m y  o nich  d aw n ić j  sądzili.  
W y c h o d z ą c  z dz iec iń s tw a ,  w sz y ­
s tk o  d la  nas  j e s t  m o c n ć m , m i-  
ł e m  i  c u d o w n ć m  ; edukacya p o ­
p r z e d z a  u w a g ę .  N a tu r a  zdaje się 
d l a  m łodości  r o z w i ja ć ,  ożyw iać  
i  n p ię k n ia ć .—  P o w a b  roskoszy ,  
ro d z ą c e  s ię  n a m ię tn o ś c i , dzie l­
n o ś ć  im a g i n a c y i , w szystko  p o ­
m n a ż a  n a sz e  ro skosze  i na tęża  
z ą d z ę .— J a k ż e  w  tej epoce życ ia  
ś w ia t  j e s t  p r z y je m n y m !  ja k ic h  
u z y c z a  l u b o ś c i ! ja k ie  p rzyob ie­
c u je  d o b ra  ! —  N ie s t e t y ! ta c z a ­
r u ją c a  sc e n a  zn ika  z wiekiem ,
W k tó ry m  s ię  s tw a r z a .  —  O m a -
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m ie n ie  p różnośc i  n a s tę p u je  z a  
o m a m ie n ie  s e r c a . —  I n te r e s ,  d u ­
m a ,  za zd ro ść ,  idą  za  czu łą  p r z y ja ­
ź n ią  i g o rą c ą  m i ło ś c i ą .— W b o -  
j a ź n i ,  nadzie i i n iep o m y ś ln y c h  
j e j  s k u tk a c h ,  p o s t rz e g a m y  m ie ­
s z a n in ę  d o b reg o  i z ł e g o ;  j u ż  
s ię  w t e n c z a s  św'iat o d m ie n i ł ,  
a le  jeszcze j e s t  z n o ś n y m .  A ż  
tćź  p rzychodz i  s t a r o ś ć ,  a z n ią  
c h o ro b y ,  trosk i  i ża le ,  w  tenczas- 
d op ie ro  w s z y s tk o  się n am  z d a je  
o d rn ien i iem ,  choć się n ie  p r ó c z  
n a s  n ieodm ien iło .  —  P ie r w s z a  
r z e c z ,  m ów i la B r u y e r e ,  eo s ię  
p r z y t r a h a  lu d z io m ,  k tó rz y  d la  
p rzy z w o i to śc i  lub  p rze z  sy tn o ść  
w y rz ek l i  się ro skoszy ,  j e s t  n a ­
g a n ia ć  ją  w  in n y c h .  —  C hc ie liby  
o n i , ażeby  dobro  , k tó re  n ie je s t  
d la  n i e b ,  n iebyło  j u ż  d la  n ik o g o  
d o b r e m . — T a k  to p rzez  s to s u n ­
ki z a w sz e  do siebie z w r a c a n e ,  
m n ie m a m y ,  iż po rzą d ek ,  lub  n ie ­
ła d  około  nas p an u je .  —  S la n o -  
w ić m y  o w a r to śc i  rzeczy  i ludz i,  
p o d łu g  zaw sze  m y ln e g o  p r a w i ­
d ła  , p o n ie w a ż  d a jem y  się u w o ­
dz ić  za w sze  n aszy m  z m y s ło m  lu b  
naszć j  p ró żn o śc i .  —  Jeże li  o g ó ł  
n a s z y c h  n ie sm ak ó w  w iększy  je s t  
od  o gó łu  naszy c h  ro sk o szy ,  ś w ia t  
j e s t  n iezm iern ie  p o p s u ły ;  jeśli  
p r z e c i w n i e , w sz y s tk o  n a s z y m  
ch ę c io m  sp rz y ja ć  się  zd a je ,  w pa-
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dam y w śmićszne najlepsze m a­
r z e n i a .—  Z os taw m y więc s ta r ­
com na rzek an ia ,  a młodym ucie­
chy , n ie tam ujm y biegu r z e k o m , 
i po w ićd zm y ; Tak  św iat idzie.—

P R Z E S T R O G A .

N ie try u m fu j dziew czę z m io d u ,
Z e m asz serce  z l o d u ; 

Niepraayganiaj w iosny s ło ń c u ,
Aż p rzy  m aja k o ńeu .

Z ran a  róża na gałęzi 
W  pączku  serce w ię z i ;

A w  p o łu d n ie  p rzecie  snadnie  
1 m oty l w n ie  w padn ie .

W te d y  pszczo ła  kw ia t c a łu je , 
K iedy słodycz c z u je ;

1 tw e  w d z ięk i, o ! dziew czyno !
Z lada rankiem  m iną .

I na  ciebie  , b lu szczu  m łody !
P rzy jd ą  n iep o g o d y ;

P a trz  w ięc  w sparcia  ko ło  s ie b ie , 
C bceszli zbaw ić c ieb ie .

D w ie są d rog i do zb aw ien ia ,
Na ty ch  szukaj c ie n ia ;

M iłości pow abne p ę ta ,
A lbo przy jaźń  św ięta.

Szczera  p rzy jaźń  , m oje dziecie !
R zadką je s t  na  św ie c ie ; 

M iłość  dzieckiem  je s t  p ięk n o śc i, 
W ię c  szukaj m iłości.

T y  się śm iejesz , tw o je  u sta  
W d zięczy  rad o ść  p usta  ;

S w aw o ln ico ! n ie d a ru ję ,
S k a rżę , w y c a łu ję ;

J a m  w ierzył w tw ój g łos u roczy , 
N iepatrząc w tw e  oczy. J .  1 \ . J .

Z A P A L O N Y  A R T Y S T A .

W  galeryi obrazów  pewnego 
miasta w S z w a jc a r y i ,  znajduje 
się obraz wystawiający okropne 
położenie zgłodniałej rodziny o- 
statnie prawie wydającćj tchnie­
n ie ,  przez własnego tejże ojca 
odm alowany. W  chwili bowiem , 
gdy po długiej nieobecności w do­
m u , tamże pow ró c i ł ,  został ten 
zapalony artysta  zachwycony w y­
razem boleści w tw arzach  nie­
szczęśliwej rodziny , przez jego  
lekkomyślność?, iż zam iast po­
myślenia o przyniesieniu jćj 
u lg i ,  w’ziął się do pędzla , i 
bardzo trafnie uczucia nieszczę­
śliwych w tw arzach ich w yraził .  
Dzieło to a to l i , wzniósłszy ju ż  i 
tak ustaloną wziętość m a la rz a ,  
powszechne przeciw jego  chara­
kterowi obudziło zniechęcenie; 
jakby na przekazanie potomności 
wspomnienia na tak niegodne 
uwiecznienie ta len tu ,  umieszczo­
no na przeciw tegóż obrazu jego  
własne wyobrażenie s podpisem: 
Holbein. Rzeczywiście należał on 
do najsławniejszych owego czasuB yłożby to  as m e j,  o !  b o g i!

N iew czesnej p rzestro g i?  I l ia lą P /y .

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i J ó z e fa  C z e c h a .


